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Z Bożej Łaski 

MY MihOŁAJ I.
Cesarz i Samowładca Wszech Rossyj,

Król Polski, i t. d. i t. d. i t. d.
W ypis  z Prolokułu Sekretaryalu Stanu  

Królestwa Polskiego.— Z uwag: ua k lęsk i , j a ­
kich doznali mieszkańcy Naszego Królestwa Pol­
skiego,  z powodu nieurodzaju i wylewu rzek,  
rozciągając dalej j e szcze  z Naszćj  o dobro ich 
pieczołowitości , pomoc i ulgi już  im przynie­
s ione ,  rozkazaliśmy i rozkazujemy: Art.  1.
Niepobraue dotychczas z roku 1 8 44 ,  tudzież 
z roku bieżą, kary egzekucyjne pieniężne,  
przypadające skarbowi Królestwa,  od wszelkich 
podatków i należności jego nieopłaconych w 
terminach stale wskazanych , umarzamy , • mieć 
chcąc nadto,  ażeby dalszj  kary tego rodzaju 
w częściach. skarbowi przypadającej ,  nie. by­
ły pobierane,  a.ti p i e n o l o w an e , aż po koniec 
miesiąca października r. b. - Alt .  2.  Wyk on a­
nie lej woli Naszej , NamiestniKowi Naszego 
Królestwa Polskiego Polecamy.— Dan w W a r ­
szaw ie ,  d. 22 maja 1845 r. (podp.) MIKOŁAJ. 
— Przez  Cesarza i Króla, MinisterjSekr. Stanu, 
Ig . Tur kuli.

Z Bożej [Łaski 
MY MIKOŁAJ I,

Cesarz i Samowładca Wszech Rossyj,
Król Polski, i t. d. i t. d. i l. d.

W ypis z jflotokidu Sekretaryalu Stanu  
K rólestwa Polskiego. — Zważając ua klęski, 
jakich dozuali mieszkańcy Naszego Królestwa 
Polskiego,  z powodu nieurodzaju i wylewu rzek 
i chcąc przynieść im nową ulgę w uiszczeniu 
się z przypailającychR-od nich dla skarbu należ­
ności ,  a zarazem przyspieszyć spłacenie uzua- 
nych do byłego Xięzt.wa Warszawskiego pre- 
t e n s y j , w dalszym ciągu Ukazu Naszego z d. 
20 marca 1844 roku , rozkazal iśmy i rozkazu­
jemy:  Art.  1. Dozwolone dłużnikom skarbu Kró­

lestwa spłacenie zaległości , należących po ko­
niec r. 1840,  dowodami Kommissyi Centralnej 
Likwidacyjnej i assekuracyami skarbowemi,  wy- 
stawionemi iia preleosye do Rządu był«*go Xię-  
z twa  Warszawskiego, '  rozciągamy do zaległo­
ści skarbowych , stanowiących roczuą należy- 
tość lub dochód p rzypadkowy, aż do końca r. 
1843. Wyłączone są od tego dozwolenia ka­
pitały,  pożyczki i zal iczenia,  ze skarbu udzie­
lone.— Art. 2. NńTTiędą zwracane konlrybuen- 
tom w zamian za pomieuione papiery,  wpływy 
na rachunek po\vyźszv<;h zaległości ,  do daty o- 
głoszenL niniejszego Ukazu,  do jakichkolwiek 
kass skarbowych lub pod opieką Rządu zosta­
j ą cyc h ,  go towizną ,  w Listach Zastawnych lub 
innych papierach rządowych wniesione.— Art. 3 .  
Wykonanie niniejszego Ukazu Namiestnikowi 
Naszego Królestwa Polskiego Polecamy. —- Dan 
W War sza wie ,  dnia 22 maje 1845 roku.  —  
(podpisano) MIKOŁAJ.— Przez Cesarza i Króla, 
Minister Sekretarz Stanu, l'g. Turkuił. 

r — W ilno  IG M oja . —
P. Józe f  Stirewicz objął zarząd teatru W i ­

leńskiego w miesiącu Sierpniu 1844 r. Bez ż a ­
dnych materyaluych zasobów,  bez żadnych przy­
szłych realnych nadz ie i , przy zupełnej oboję­
tności publiczności Wileńskiej , —  trudno było 
zawiązać towarzystwo.  Surewicz jednak po­
t r a f i  zgromadzić 25 osób,  ale na nieszczęście,  
ludżi bez zdolności ,  bez znajomości sztuki i 
zamiłowania w swoim zawodzie.  Pan Surewicz 
wyt rawiony i oswojony ze sceną a r tys t a ,  ale 
bardzo uicdosv,iadczony rządca teatru,  nie mógł 
zadowalniać publiczność Uawauemi widowiska­
m i , ztąd teatr  zawsze prawie bywał  pus ty,  a 
j eżel i  zbierano s ię ,  to jedynie ua nalety,  da­
wane przez utalentowanego i zasłużonego p. 
Maurica.  Zresz tą ,  niepodobna b«ło wymagać,  
iżby i przy najdoskonalszym rządzcy podobne 
towarzystwo aktorów-rzemieśl r ików mogło spra­
wiać estetyczną p rzy jemność ;  tern bardzićj j e ­
s z cz e ,  że p. Surewicz wybierał  najcelniejsze 
dramatyczne dzieła,  nietylko trudne do przy-
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zwoitego osadzenia,  ale i do pojęcia aklorów 
Wileńskich.— W przeciągu tego czasu były da­
n e , między iuuemi , następne dzieła: Ham let 
(podług przekładu Kefalińskiego), Hajdamacy 
nu U krainie, F antazyu Cesarzu, Taraban  
Dobosz, Sabaudka, Andźelo M alpierrij, Ż y ­
w i i  U m arli, M urzynku, Zycie Szulera, E s- 
■mertilda, Eabrykanl, Okno na pierwszem p ię ­
trze , Panna mężatka, i  t. d. Z baletów: 
W ese/e w Ojcowie, Apollo i  M idas, Mle- 
czarka, M imili, Oblężenie D zw onicy , F let 
zaczarow any, Dwa Posągi i  t. d. Do skła­
du towarzystwa z celniejszych ar tvstów nale­
żeli: JPP.  Rogowski ,  Skibiński ,  Markowska i 
Majewska.  — W  czasie Wielkiego postu dawane 
były dramatyczne wieczory NiciUwno przybyły 
z War szawy kornik, p. Fedecki,  przedstawia­
jąc  na tych wieczorach błahe sztuczki,  w któ­
rych miewał  popisowe ro le ,  zadowalniał ,nieli­
cznie zgromadzającą się publiczność. P. F e ­
decki posiada niezrównany dar naśladowania,  
a dzięki wzorom,  które dla siebie obrał ,— bar ­
dzo dobrze na tein wychodzi.  Nie radzilibyś­
my mu tylko występować w rolach kochanków, 
bo to może bardzo zaszkodzić jego artystow- 
skiej sławie.  Byłoby rzeczą nader  pożądaną,  
aby Fedecki najwięcej  się t r zymał  Fredrą i Ko­
rzeniowskiego.  Mamy i będziemy za wsze mie­
li buffonów, błaznów,  pajaczów ; lecz człowiek 
z talentem do komedyi wysok ie j , komedyi Mo­
l i e r a , Seher idańa,  Goldoniego, a co ważniejsza 
dla n as — Fredrą i Korzeniowskiego—jest  i bę­
dzie zawsze perłą każdej sceny: Na nieszczę­
ście Fedecki nie j e s t  wolny od chęci ściągnie- 
nia oklasków przesadą,  ka r r yk a tu rą ; gra podo­
bna choć wzbudza chwilowy śmiech , pozba­
wiona jednak naturalności ,  zostawia po sobie 
samą czczość i niesmak.— Z artystek,  jedna p. 
Majewska zasługuje na uw ag ę ,  (p. Markowska 
b. prima donna sceny Wileńskiej ,  już nie gry ­
wa zupełnie).  P. Majewska,  uczennica niegdyś 
szkoły dramatycznej Warszawskiej ,  przy szczę­
śliwej powierzchowności  i latach młodzieńczych, 
posiada niezaprzeczony talent sceniczny. Natural­
ność , mocne przejęcie się rolą,  dokładne od- 
cieniowanie przyjętego na siebie charakteru,  
jak  najmilej zalecają tę artystkę.  P. Majewska 
przy pracy i zupełnem poświęceniu s i ę ,  z cza­
sem może zająć piękne miejsce w rzędzie ar ­
tystek polskich. J . S . \

— M adryt  23 M aja. —
Mowa tronowa,  którą dziś królowa Izabella 

zamknęła (nie rozwiązała)  kortezy,  udziela r e ­
prezentantom narodu największe pochwały;  
szczególnie uznaje ich gor l iwość,  z jaką od­
powiadali na wszystkie podane przez ' r ząd pro- 
pozycye.  Reforma Knnslytucyi wysławiona jest  
j a k o  najważniejsze dzieło,  jakiego kortezy w 
połączeniu z rządem dokonały.

Po przeczytaniu mowy przez królowę,  pre­
ze s  rady ministrów oświadczył ,  że królowa 
rozkazała mu ogłosić, iż kortezy z r. 1844 Śą 
zamknięte.

Po powrocie do pałacu,  przyjmowała królo­

wa ciało dyplomatyczne,  na posłuchaniu poże-  
gnawczem.  Jutro wyjedzie familia królewska 
do Barcelony

—  Konstantynopol 14 M aja. —
Porta mianowała 2ch kommissarzy, którzy 

niezwłocznie udać się mają do Jan iny ,  Laris- 
sy i na gran icę,  w celu zdania ’ sprawy  o hel­
leńskich rewolucyjnych zabiegach i naruszeniu 
granicy. Sprawujący inleresa greckie podał 
Porcie no tę ,  w której żaląc się na ujęcie wie­
lu perskich poddanych w Rumeli i , pomiędzy 
któremi znajdują się zupełnie niewinni podró­
ż n i , zażądał  wydanie ich z więzień tureckich 
władzom greckim. Porta w skutek lego uwol­
niła rzeczywiście kilka w Albanii i Aaryano- 
polu uwięzionych osób.

Sprawujący inleresa Serbii zawiadomił nie­
dawno Mussa Paszę i Szekcb Efeudego , że 
chrześcianie w powiatach Nissa i Leskowicz 
bardzo są uciemiężani' ,  i że wielu z nich po­
stanowiło przenieść się do Serbii jeżeli t er  stan 
dłużej potrwa Mussa Pasza przyrzekł  ternu 
zaradzić;  dziwił się j e dnak ,  źe obecni tu t e­
raz deputowani *z tych powiatów ni 3 podali te­
go rodzaju zażaleń przed radę s tanu;  na co peł ­
nomocnik serbski odpowiedział ,  źe bali się to 
uczyn ić , ' ponieważ z doświadczenia wiedzą,  że 
podobni oskarżyciele za powrotem do domu na 
największe prześladowania i niebezpieczeństwa 
są narażeni .

—  A lexandrya  10 M aja■ —
Trakta t  pocztowy , zawar ty z rządem egip­

skim przez angielskiego urzędnika pocztowego,  
pana Burne nie został  w Londynie przyjętym.  
Ban Burne odjeżdża za kilka dni do Anglii.

Z .S u e z  donoszą,  że Szech Rui ny ,  nacze l ­
nik Beduinów z pokolenia Hajab,  k td ’y zb un ­
tował  się był przeciw Osmanowi Paszy i za ­
brał amunicję dla wojsk jego przeznaczoną,  
został nareszcie pojmany i wraz zbraćmi swe-  
mi i 8 osobami z orszaku ścięty/ Głowy ich 
przywieźli  jeźdcy -na lancach do Dżeddy.

S i o K i i i a i t u ś c i .

K O R S A R Z .
W yjątek z dziennika nieznajomego.

(z  E u g e n i u s z a  S u e . )  
iCiąg dalszy).

„Chciałem właśn ie  udać się na pok ład  , aby  
zobaczyć jeszcze kierunek wijtru , kiedym u s ł y ­
szał ^piszczałkę dozorcy o k r ę to w eg o ,  z w o łu ją  c a ­
ł ą  osadę,  I tejże r h w ;li jeden zcieśll  oznajmił mi,  
że komendant chce się ze mną widzieć .

„Poszed łem  w ęc na pokład i z wielkiein z a ­
dziwieniem ujrzałem ca ły  sztab angielski w  para­
dnych mundurach , wojsko pod bronią , a w ięźn iów  
szeregami ustawionych i strzeżonych jak z w y k le  
dwom a kartaczowemi działami.

„Komendant Roza miał minę p o w a żn ą  i uro­
czystą. U  stóp jego b y ło  ło ż e  okrętowe , o s ł o ­
nięte czarną banderą. Kazał uderzyć krótkiego  
w e rb la ,  a potem rzekł po francuzku:
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„Przed ośmiu dniami uciekł jeden z więźni te­
go pontonu. D op ły n ą w szy  do mielizn , ugrązł w 
ta k o w y ch ,  — a co go sp o tk a ło ,  zobaczycie!''  Po­
tem zwracając się do inn ie ,  „kapitan ie ,"  rzekł,  
może poznasz tego zucha."

„ T o  m ó w ią c ,  zrzucił  nogą banderę. Ujrzałem  
nagiego trupa koloru zielonego ; twarz jego była  
S t r a s z l i w i e  posiekana, a jamy oczu próżne i krwią  
z a c iek łe ;  — kruki w ydziobały  mli oczy!“

„Na widok tej twarzy poszarpanej, spieczonej 
od s ło ń c a ,  domyśliłem się z przerażeniem , że  nie­
szczęśliwy tigrąlszy w biocie  , pełen życia i si ły,  
dni całe  śmierci w y g lą d a ł ,  a widząc kruki krą­
ż ące  nad g ł o w a ,  musiał nawet przeczuć co go 
czekało.

„Trudno opisać w r a że n ie ,  jakie ta scena na' 
całej osadzie ,  a szczególniej na mnie uczyniła.  
W yznaję że  krew ścięła mi się w ż y ła c h ,  na. myśl,  
że  tej samej jeszcie  nocy może podobny los mnie 
c z e k a ł ;  ale że miałem zawsze nieco nad sobą w ł a ­
dzy, w ym ogłem  więc tyle spokojnośc i,  że kiedy  
komendant zw róc i ł  się do innie , i powtórnie za p y ­
ta ł :  , ,a  co kapitanie, czy poznajesz go?" z a ło ż y w ­
szy ręce na p lecy, odpowiedziałem obojętnie;

, , Bardzo dobrze go poznaię. Jest to Dulneutl,  
majtek z anojej prowincyi. Nie wielkie zresztą n ie ­
szczęśc ie ,  bo b y ł lo  ludaro, bił sw o |ą  matkę."

„Zimna krew moja zmieszała komendanta; p o ­
trącając trupa n o g ą ,  z a w o ła ł  z wściekłością:

„Ale widzisz kapitanie, że droga~przez mieli­
zny jest nieprzyjemną przechad zk ą ,  bo trzeba na 
niej aż skórę zostawić."

„T ak o d p o w ied z ia łem ,  „ k to  g łup i i ł y ż e w  z 
sobą nie bierze ,“ bo widok posiekanego trupa po ­
d a ł  mi myśl wyborną.

„Komendant o d p o w ied ź  moją uw a ża ł  za żart  
i rzek ł  poważnie:

„Jesteś  w e so ły m  kapitanie."
„Bardzo w e so ły "  odpowiedzia łem  ; „posłuchaj  

pan więc mojej rady, rzuć tego trupa w  morze, i 
n ie  graj zemną w strachanego , bo m ożesz być  
p rzek onanym , żc gdyby na mnie spadło  sklepie­
nie niebieskie ,  jeszczebym p r ó b o w a ł  czyli gdzie  
dziury nic przebiję .— A teraz żegnam pana."

„O ddali łem  się bo nie m ogłem  znieść widoku  
na w p ó ł  zgniłego trupa;  a p o tem ,  miałem j, sz -  
cze więcój do roboty, jak patrzyć na zw ło k i  D u -  
breuila."

„ I  pan o d w a ży łe ś  się ui le c  tej nocy?" zapy­
tała jedna z d a m ,  której obawa doszła do naj­
w y ższeg o  stopnia.

„T ak  p a n i ,"  odpowiedzia ł  kapitan,"  a na sza­
ta n a ,  by ła  to noc okropna!

T w arz  kapitana Tom przybrała wy raz n iez łom ­
nej woli  i rozpaczającej stałości.  Wzrok jego by ł  
m ocny i ż y w y ,  postawa silna a n a w it  wzniosła.  
Na chwilę  miałem cz łow ieka  , którego widzieć p ra ­
gnąłem . i

Kapitan tak m ó w i ł  dalej:
„ W spom nia łem  już daw niej ,  że  otwór Tili iion-  

ta b y ł  skończony; postanowiłem  przeto dziś jesz­
cze szczęścia doświadczyć , jeżeli noc będzie deibrą.

„ A  noc b y ła  tak d o b r ą ,  że a  godzinie 7 w ie ­
czorem wicher d ą ł  jak szalony. W p ó łn o cn o -z a -  
chodniej stronie niebo pok ry ło  się chmurami ; deszcz  
p a d a ł  drobny, lodowaty; zanosiło się na burzę.

„ O  godzinie 8 zabęhniono na capstrzyk. Majt­
k ow ie  poszli  na maty, oficerowie do kajut; w 10  
minut później nie by ło  już światła na o kręcie, i 
ty lko w o ln e ,  mierzone stąpania straży przerywa^  
ł y  milczenie. W kradłem  Się teraz do pokoju T i l -

m o n la , gdzie zastałem już JoIiveta. —  Nadmienić  
tu muszę , że kom endant,  w iedząc iż Tilmont p ł y ­
wać nie um ie,  kajutę jego mniej surowemu p o d -  
g a ł  dozorowi.

„Pamiętam jeszcze wszystko , jak gdyby dziś 
b y ło .  Jolivet stanął na straży przede drzwiami,  
Tilmont siedział na łó żk u  ; przed nitn krzesło po­
ło w ę  z cynow em  naczyniem , w którem coś paro­
w ało .

„ A  więc tej nocy?" zapyta ł  Tilmont.
„Rozumie się k o le g o ,"  o dp o w ied z ia łem , „ n o c  

jest wyborna."
,,Tilmont uchyli ł  nieco desk ę ,  otwór w  ścia­

nie zasłaniającą, a strumień zimnego powietrza,  
który raptem w p a d ł  do kajuty, ledwie nie zgasił  
ukrytej |>od łóżk iem  lampy. Widzieliśmy niebo  
ciemne , noc czarną jak sm oła; kilka kropel de sz -  
czu lub piany pędzonej w iatrem , w p a d ło  naw et  
do kajuty

, , Tilmont zasunął otwór , spojrzał mi bystro w  
oczy, i rzekł.

„Ale  bez żartów, T o m ie ,  wiesz ty ,  ż ec za s  jest 
nie piękny."

„W idzę  , ale żartuję z tego."
, .Możesz życiem przypłacić!"
„ P ow tarzam , że  z tego żartuję. Czy tam zgi­

n ę ,  czy gdiie  indziej-to wszystko jedno."
„ A le  posłuchaj ty lk o ,  jaki wiatr ,  jak trzęsie 

całym  okrętem."
„ W  samej rzeczy przeklęty ponton chw ia ł  się 

jak G alio ta; btirza by ła  okropna. — Usiłując od­
wieść in n ie ‘od powziętego zamiaru, Tilmont po­
wtórnie deskę o d s u n ą ł ,  a pomimo c iem ności ,  w i ­
dzieliśmy całe  jezioro okryte b ia łą  pianą b a łw a ­
nów; — bałw annów  na jeziorze! możecie więc  s o ­
bie w y s ta w ić ,  jaki to b y ł  wiatr. Przyznaję,  że  
b y ło  szaleństwem na taki czas. chcieć się w p ła w  
pu szczać ,  ale powiedziałem  sobie: ucieknę! — i m u­
siałem uciec. — Nic zachwiałem się przeto , a kie­
dy Tilmont raz j iszcze w y jr z a ł ,  rzekłem mu sta­
nowczo:

„Choćbyś lv dziesięć razy nos oknem w y ty k a ł ,  
nic przez to nie odmienisz; powiadam ci że  idę,  
na s ło w o  T o m a ,  idę!"

„Tilmont w iedz ia ł ,  że wszystko się skończy ło ,  
skoroin w yrzek ł:  na s ło w o  Toma! — Zamykając  
więc o tw ó r ,  rzekł  uroczyście: „ n i e c h  cię Bóg ma 
W  swej opiece!"

„C o to jest?" zapylałem  wskazując na dyunią- 
ce naczynie,  z którego dość miły zapach w y la ty ­
w a ł .

„ Jest  to cukier ,  rum i k a w a ,  razem ugotowa­
n e . — Trzeba żebyś mi to w y p i ł ,  Tomie!"

__________ ( D .  c  n .)

P K Z Y J K C H A I . I  DO K I U K O W A .

Od dnia 12 do dnia 13 Czerwca.

Neumark Berta, Slrsżyńska Justyna ob., z Pol­
ski; — Dzierżyński- z żoną,  1'uszet Franc.. Bisping  
Ludwika ob.,  Kicka Natalia ob., West Zuzanna,  
R ogow ski JN epo im nen ob., Sobolewski Ó nufty  z 
żoną ,  Gebauer Jan, Jabłonow ska xiężn», z G a li -  
cyi; - -  Lnngsdorf Klem ens, Dłuska Benigna ob., 
Mitiecki Edm und, z Pruss.

O'yjecltnlt z Krakowa ■

Slaski Adam ob., Sterńicln] Robert, do Pol­
ski; - -  Berg Rozalia, Berg Karol,  Breitsc!)wert Z o ­
fia, Stadnicki W ła d y s ła w  ob.,  Stadnicka Adelajda,  
L angsdorf  Kicmeus, do Galieyi.
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N r o 4394.
W i d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i  p o l ' C y i

- W S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M .

W idnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości , iź z mo­
cy uchwały Senatu Rządzącego z dnia 15 b. m.
1 r.  N.  2114 D. G odbywać się będzie w bió- 
rach Wydziału na dniu 9 Lipca roku bieżące­
g o  w godzinach przedpołudniowych powtórna 
licytaeya publiczna in  plus, na sprzedaż domu 
pod Liczbą 323 w gmicie l i i .  Bursą Muzyczną 
z w a n e g o , przy ulicy Szewskiej  sytuowanego.  
Cena szacunkowa do pierwszego wywołania o- 
znaczona wynosi złotych polskich 9 ,964 groszy
2 w stosunku której mający chęć lieytowauia 
złoży na radium i/ 10 część to jest  złotych poL 
skich 1000.  0  innych waruj ikach, akcie osza­
cowania i inwentarzu domu na sprzedaż w y ­
stawionego,  udzielona będzie wiadomość av cza­
sie rozpoczęcia l i c y l a o y i a  naw et już od daty 
ogłoszenia niniejszego, każdego czasu w godzi­
nach urzędowych może być powziętą z biór 
Wydziału.

Kraków dnia 26  Maja 1845 r.
Za Senatora Prezydującego,  - 

S z p o r .
(2r . )  'Re fe rendarz  L. W o lff.

N r  o. 3151.  ~
TRYBUNAŁ 

Wolnego N iepodległego i  ścisłe, Neutralnego 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Wzyw'a wszystkich mogących mieć z  j ak ie­
gokolwiek tytułu prawo do massy Melchiora 
Etgensa , z kwoty złotych polskich 96C w sk r yp­
tach zaś złotych polskich 9  w golowiźnie nie­
mniej z następujących kosztowności 1) zegarka 
złotego,  2) tabakierki s r ebrnej ,  3} dwóch pier­
ścionków i 4) pary wisior kim składającej się, 
oby z slósowneini dowodami prawa ich wyka­
zać zdolnemi do Trybunału w terminie trzech 
miesięcy zgłosili się , .w przeciwnym bowiem r a ­
zie Skarb Publiczny w posiadanie massy tej,, 
jako opuszczonej wprowadzonym zostanie

Kraków d. 7  Czerwca 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

J.  Czernicki.
( I r )  Sekr.  Lasocki

D 6 i i i e $ i c i i i i a

' Do handlu w Kamienicy na- 
rożnej  przy ulicy Brackić j , 

1 nadszedł świeży transport  Ty- 
toniu prawdziwego tureckie­

go (tak nazwanego Sultańskiego) i sprzedaje 
się funt po złotych polskich 5. Biorący znacz­
niejszą parlyą na raz uzyska bonifikacyą dzie­
sięciu procent.  (2r. )

A ro , 3169.
TRYBUNAŁ 

W olnego Niepodległego i  ściśłe Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W z y w a  strony in te ressowane, aby z pre- 
tensyami s w e m i , jeżeli  jakie ze względu spra­
wowanych obowiązków Notaryusza Publiczne­
go do ś. p. Antoniego Matakiewicza mieć mo­
gą , z takowemi w zakresie t rzech miesięcy do 
Trybunału zgłosili się,  po upływie bo wiem lego  
terminu wyextabulawani t  kaucyi w kwocie zło­
tych polskich 6 ,000 za tymże ś. p. Matakietfi- 
ezeia zapisany zarządzonen.  'zostanie.

Kraków d. 10 Czerwca 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

H. Komar.
( I r . )  Sekr.  Lasocki.

N o t a r y u s z  P U B L IC Z N Y  

W olnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Zawiadomia , iż w moc rczolncyi Trybuna-,  

lu z dnia 2 Maja 1845 r. N.  2296 w wsi Ko- 
smyszowie. .w Dystrykcie Mogiła,  w  domu pod 
L, l  v  dniu 18 b. m. i r.  o godzinie 9  zrana,  
rozpocznie się sprzedaż przez publiczną licy- 
tacyą w drodze pertraktacyi spadkowej , po Ka­
zimierzu Sadowskim pościeli,  sukien,  bielizny 
i innych ruchomości a to z a , gotową srebrną 
monetę.

Kraków d. 12 Czerwce 1845 r.
Franciszek Jakubowski.

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

IVołnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Zawiadomki , że w moc rezolucyi J W .  Pre ­

zesa Trybunatu z d. 6  Czerwca 1845 r. w wsi 
Modluicy ma łej ,  w Okręgu W . M. Krakowa po­
łożonej , w domu pod L. 2 w luiu 19 b. m.  i 
r.  o godzinie 9 z r a n a , -rozpocznie się sp rze­
daż prze? publiczną licytacyą w drodze per tra­
ktacyi spadkowej po Jakóhie Podlewskia , - w o ­
łów,  koni ,  krów,  j a łownika,  trzody; drobiu, 
żelaza , szkła , naczyń rolniczych , różnych r u ­
chomości , s tolarszczyzny,  a to za gotov.ą sre­
brną monetę.

Kraków dma 12 Czerwca 1845 r.
( I r . )  Franciszek Jakubowski.

Zygmunt Ze ise l
D E N T Y S T A  Z  W I E D N I A

mieszka przy ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrcm 43 ną pienvszem 
pię t r ze.  ( l 4 r . )


